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Wiadomości krajowe. 


KRAKÓW. 


W księgarni Zygmunta Sch/ettera w Wro- 
cławiu wyszły następujące dzieła, których- do- 
stać można w księgarni Stanisława Gieszkow- 
skiego i innych księgarniach w Krakowie: List 
pasterski Xięcia Biskupa Wrocławskiego Mel- 
chiora' Diepenbroka do całego duchowieństwa i 
wszystkich prawowiernych dyecezyi przy obję- 
cin urzędu wydana, cena zltp. 1.— SZownik 
kieszonkowy, polsko niemiecki i niemiecko-pol- 
Ski przez Lukaszewskiego i Mosbacha, 2 to- 
my, cena złtp. 8. - 

— 3 mm —— 


Wiademosci zagraniczne. 


— Warszawa 13 Sierpnia. — 

Najjaśniejszy Pan na przełożenie JO. Xię- 
cia Namiestnika, mając sobie przedslawione 
trzy dzicła przez Radę Lekarską Królestwa Pol- 
skiego wydane, to jest: Medycynę Sądową o 
wątpliwym stanie zdrowia, redakcyi członka Ra- 
dy, Andrzeja Janikowskiego; Ustawę dla Far- 
Maceutów i aptek, redakcyi członka Rady, Fer- 
dynanda Werner, i Ustawę Policyi Weteryna- 
ryjnćj, redakcyi Dyrektora Szkoły Weteryna- 
ryjnćj Edwarda Ostrowskiego. Najmiłościwićj 
udarować raczył redaktorów tych 3ch pism, ko- 
sztownemi brylantowemi pierścieniami. 

Wyciąg z ogólnego rysu działań Władz 
Rządowych Królestwa Polsk. w roku 1841. 
(Dalszy ciąg). d) Ro/niciwo. Urodzaj pszenicy 
w roku 1841 nie był obfity. Zbiór jarzyny, 
kartofli i warzywa okazał się zadowalającym, 
a sprzęt siana większym niź w r. 1840. Ceny 
produktów, w stosunku do roku upłynionego, 
znacznie się podniosły; niedostatku jednakże 
nie pociągnęły za sobą, chociaż gradobicia bu- 


rze i wylewy rzek w wielu miejscach zrządzi- 
ły szkody. Dolkniętym tego rodzaju klęskami 
udzielono, w skutek najwyższego zezwolenia, 
obok zasiłku w żywności i zbożn, pomoc pie- 
niężną w kwocie rub, sr. 48,700. — Ludność 
wiejska roluicza wynosiła 717,575 dusz, w_li- 
czbie których było włościan właścicieli ziemi 
39,923, czynszowników 90,537, a włościan pań- 
szczyznianych 587,115. Tak więc liczba wło- 
ścian, właścicieli i czynszowników nie docho- 
dzi jeszcze + ogółu ludności rolniczćj wiejskićj, 
Liczba kolonistów w dobrach prywatnych wy- 
nosiła rodzin 7606; głów 34,404; więcćj ro- 
dzin 485, głów 2793, niż w r. 1840. — Chów 
owiec, zachęcony korzystną ceną wełny, jest 
w postępie. Zawody owiec o cienkićj wełnie 
pomnażają się, mimo, Że liczbą ogólna przez 
pomor tegoroczny uszczuploną została. Ułepsze- 
nie w chowie bydła rogatego okazuje się zna- 
czne ; jednak czuć się jeszcze daje niedostatek 
wołów na rzeź, które sprowadzane bywają z 
Cesarstwa. Pomór bydła, w porównaniu z ro- 
kiem upłynionym, był moićj dotkliwy. Stado 
rządowe koni w Janowie składało się w roku 
1841: z 6 ogierów celnych; 160 prowincyonal - 
nych, 174 klaczy rodzajnych i 82 zrebiąt. Ro- 
zesłane w różne okolice kraju 140 ogierów, 
pokryły na 18 stacyach 4146 klaczy, za opła- 
tą r. sr. 5021, do których dopłacono jeszcze 
na utrzymanie stada r. sr. 27,000. Celem ule- 
pszenia koni i bydła, zaprowadzono w Króle- 
stwie Polskiem wyścigi koni, połączone z wy- 
stawą zwierząt gospodarskich; zawiązano do te- 
go Towarzystwo na akcye. Na pierwsze zaś 
urządzenie, N. Pan udzielić raczył summę r. 
sr. 3000. W roku 1841 odbyły się pierwsze 
wyścigi wraz z wystawą zwierząt. Z sprze- 
daży akcyj i biletów zebrano r. sr. 4738. z któ- 
rych na 11 nagród i inne wydatki użyto rub. 
sr. 2312.—e) Ludność. Ludność kraju w 1840 
r. wynosiła 4,480,000 dnsz, w których było 


474,929 żydów. Z końcem roku 1841 było 
4,547,703, w których było 494,921 żydów. 
A zatem przybyło w ogóle 59,694 głów. W lu- 
dności ogólnéj było chrześcian: 1,992,040 męż- 
czyzn, 2,060,413 kobiet; żydów: 248,527 męż- 
czyzn, kobiet 246,394; mahometan: 158 męż- 
czyzn, 171 kobiet; ogółem 4,547,703 głów. — 
Małżeństw zawarto 49,366, więcćj o 5829 niż 
w 1840 roku. Urodziło się 205,815, więcćj o 
5276 niż w r. 1840. Umarło zaś 141,591, wię- 
cej o 15,269 niż w r. 1840. Pomiędzy zmar- 
lemi było 59, którzy doszli wieku od 100 do 
115 lat. —f) Pobór do wojska. W roku 1841 
wzięto do wojska z ludności chrześciańskićj 
7,783 ludzi, wróciło zaś uwolnionych ze służ- 
by wojskowćj 656 —Koszta na przeprowadze- 
nie rekrutów , ubiór ich i żywność, wynosiły: 
na rachuuek gmin r. sr. 18,874, na rachunek 
skarbu rub, sr. 236,465. Chłopców nie mają- 
cych przytułku oddano do kanłonistów 82. — g) 
Potrzeby wojska. Dostawa drzewa, świec i 
słomy dla wojska, odbywała się kosztem Skar- 
bu, wynoszącym r. sr. 358,000. Podwody dla 
wojska dostarczały gminy za wynagrodzeniem, 
za którćm także i właściciele domów dawali 
potrzebne kwatery. W miejscach gdzie nie 
masz domów rządowych, najmowano odpowie- 
dnie lokale na lazarety. Wydatek z tego po- 
niesiony tytułu, wynosił rub. sr. 17,945. Za 
stratowanie w czasie mauewrów zboża, udzie- 
lono wynagrodzenie w kwocie rub. sr. 1900. 
(D. e. n.) 
— Lwów 5 Sierpnia. — 

Nie przestają dotąd dochodzić nas wiado- 
domości o skutkach nowej powodzi. W obwo- 
dzie”Tarnowskim miasteczko Rzochów (państwo 
Rzemień) okropnie ucierpiało przez wezbranie 
Wisłoki. Woda wzniesiona do wysokości baje- 
cznćj prawie, (sprawozdawca podaje: ją na ło- 
kci 18) wziąwszy obrót swój mimo 'wysokich 
brzegów na miasteczko, dom po domie odry- 
wała i unosiła z sobą, z taką gwałtownością, 
iż ledwie mieszkańcy z życiem nciec zdołali. 
Jnne zabudowania zostały tak poniszczone przez 
napływ wody, iż je potem rozebrać musiano. 
Na jedućj ulicy tego miasteczka wszystkie bu- 
dynki zalane były do połowy dachów. Posuwa- 
jąc się za miasteczko; groziła woda kościoło- 
wi, który już trzy razy przez powódź zni- 
szczony, coraz dalej usuwał się od niebezpie- 
cznego sąsiedztwa. Dostawszy się na cmentarz, 
porywała z sobą trumny i skromne nagrobki, 
wśród łez i żala ludności modlącćj się w ko- 
ściołku. Gdzie przed 7 laty stała świątynia pań- 
ska, zabndowania proboszcza, ogród i role u- 
prawne nie widać teraz tylkojałową przestrzeń 
zasianą szrulem i piaskiem. Źali smutek wzbu- 
dzające są te szezegóły, a najlepszą odezwą do 
litości i współuczucia, jest sama ich okropność! 

>— Paryż 3 Sierpnia. — 

Xięstwo Nemonrs odbyli wjazd do Peri- 
guenx wśród wilkich tłumów luda i przy rado- 
snych jego okrzykach. Xięstwo Nemoars do- 
piero za kilką tygodni oczekiwani są w Paryżu. 


Dwoma postanowieniami król. udzielone zno- 
wn zostały ordery oficerom i urzędnikom ma- 
rynarki i awausowano kilkunastu oficerów. Or- 
dery udzielone zostały mianowicie oficerom , dla 
których zażądał ich kontradmirał Cecil , dowódz- 
ca eskadry francnzkićj na wodach chińskich , za 
odbyte wyprawy przeciw Malajczykom, którzy 
zamordowali kadeta okrętowego Mevnard i maj- 
tka Toche. 

Stronnictwo legitymiczne wydało także swój 
wyborczy okolnik. Ich komitet nazywa się: 
» Komitet wyborczy do obrony swobód kościel- 
nych, prezesem jest p. Montalembert, wice-pre- 
zesem p. Valimenil, a sekrelarzem p. Riancey, 

W Rennes zaszła krwawa bijatyka między 
piechurami i artyllerzystami. Więcej niż 500 
ludzi biło się razem na jednćm przedmieściu. 
Przestraszeui mieszkańcy pozamykali drzwi i 
sklepy. Władza miejska żąda teraz, aby żoł- 
nierzom, prócz w czasie służby, zabronione 
było noszenie broni. 

Z Algieru donoszą pod dniem 26 lipca, że 
mianowany przez francuzów Aga Seugów, któ- 
rzy jaż oddawna się poddali, zabiły został wraz 
z kilku swemi towarzyszami przez zbuntowa- 
nych arabów, w powiecie Orleansville. Oba- 
wiają się powstania w stronie zachodnićj. Na 
wschodzie powstanie coraz się rozszerza. Z 
Algieru wysłano znowu posiłki do Dellys. Cała 
Kabylia powstała, i wyprawa, która dnia 26 
miała się rozpocząć pod dowództwem samego 
marszałka, może być hardzo krwawa. 

Od francuzkiego konsula w Mossul, p. Bot- 
ta, nadeszło do p. Salvandy pismo pod dniem 
26 czerwca, woki donosi, że rzeźby z 
gruzów miasta Niniwy szczęśliwie przywiezio- 
ne zostały do Bagdadu: byłato najniebezpieczniej- 
sza część drogi z miejsca wykopów do Paryża. 

Wyspa Bourbon nawidzona została przez 
pożar, który zrządził szkody na 300,000 fr. 
Bryg Kolibri rozbił się dnia 26 lutego przy 
tejże wyspie, prócz Siedmiu osób cała osada u- 
traciła życie. 

— Londyn 2 Sierpnia. — 

Król holenderski przeznaczył pubar warto- 
ści 300 gwiueów , jako nagrodę na wkrótce od- 
być się mające wyścigi konne w Goodwood. 

Na odbytóm ontgdaj zgromadzeniu tymcza- 
sowego komiteto tutejszego towarzystwa kolei 
żelaznych dla Sardynii, xżę Montefeltre, w 
skutku ndbytćj z sprawującym interesa sardyń- 
skie konferencyi, udzielił dyrekcyi wiadomość, 
że rząd sardyński z zadowoleniem dowiedział 
się o zamiarze towarzystwa założenia kolei że- 
laznćj przez całą wyspę Sardynię, i że jak tyl- 
ko depulacya towarzystwa przygotowana będzie 
do odjazdu do Tnryan, poselstwo sardyńskie w 
Londynie chętnie udzieli stósowne pismo do 
władz tamecznych. 

Dwa wielkie państwa, zawarte w promie- 
niu wpływu angielskiego, acz jeszcze pod rzą- 
dem współniepodległym, znanym pod nazwa- 
niem systemalu subsydyarnego, runą wkrótce 
i spółcześnie pochłonięte zostaną przez tę po- 


tęgę, która prawie bez rozlewu krwi, całe o- 
gromne Indye Wschodnie uczyniła prowincyą 
Wielkobrytańską. Są to zbutwiałe trony Oude 
i Hyderabat. W pierwszóm z tych królestw rząd 
ślepy, niemoralny i nielilościwy , dla tego wła- 
Śnie iż przeczuwa niechybny swój upadek, przy- 
prowadził lud do takićj nędzy, iż sprawujący 
obowiązki rezydenta angielskiego , kapitan Shak- 
spear , zerwał wszelkie stosunki z królem i za- 
powiedział iż cofa, wszelką opiekę nad nim 
rządu Wschodnio -indyjskiego. W Hyderabad 
(w Dekan) sprawujący interesa kompanii, jene- 
ral Fraser pisze do wielkorządzey , iż stało się 
rzeczą pilnie potrzebną a nawet nieuchronną 
położyć zarazem kres istnieniu politycznemu Ni- 
zamu i klęskom, które trapią kraj, tę samą 
Golkondę, tak niegdyś sławną z bogactw, han- 
dlu i przemysłu. Jenerał nalega na wywłasz- 
czenie xiążęcia panującego i zaliczenie go do 
pensynaryuszów kompanii. To ostatnie przeło- 
żenie jest skutkiem zaszłego w tych czasach 
zgonu sławnego ministra Golkondy, Maharadży 
Chandou Lal, który sprawując to państwo od 
lat przeszło pięciudziesiąt, nadzwyczajnym je- 
niuszem swoim ochraniał je od nieochybnćj 
ruiny. 
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Hiozmaitości. 


O KLUBACH W PARYŻU. 


PT Miasto Paryż w innem zupełnie przedstawia 
się świetle podróżującym, a w inncm stałym jego 
mieszkańcom, dla czego goszczący czas niejakiś w 
Paryżu, nie są w możności ać dostatecznego o 
nim pojęcia innym. Przybyły pospiesza do hała- 
śliwych kawiarn, wspaniałych restaraucyów, pyta 
gdzie tu Wery, gdzie bracia Prowansalowie, gdzie 
Café de Paris, le Rocher de Cancale? I rzeczywiście, 
te świątynie gastronomicznego zbytku, istniejące 
tylko w Paryżu, są miejscem przyjemnegu prze- 
pędzania czasu dla smakoszów i dla badaczów zwy- 
czajów i charakterów rozmaitćój barwy. Lecz z 
czasem, to znudzi, zpospolituje się, i ostrzelony 
turista szuka kryjówki, w którćj mógłby przepę- 
dzać czas w towarzystwie dobraiem , zajmującem, 
gdzie siedząc przy ogółnym stole, nie miałby po- 
trzeby lękać się, że lewym łokciem dotykając po- 
dróżującego lorda, prawym może się dotknąć do- 
skonałego paryzkiego cygana, zbiegłego z galer 
Brestu albo Tulonu. Najlepszym środkiem dla u- 
miknięcia tego wszystkiego są Kluby, aibo towa- 
rzystwa, składające sięz pewnćj liczby członków 
wiadomego pochodzenia, zbierających się na przy- 
jacielską pogawędkę, na czytanie pism i na grę 
handlową. Mówią, że stare Kluby Londynu ma- 
ją być doskonałością w swoim rodzaju , ze wzglę- 
du na świetne ginachy i bogactwa, jakie posiada- 
ją. jak również dla wygody Życia fizycznego i 
moralnego, 4 
" Kluby zaś w Paryżu nie są zbyt dawna po- 
zakładane. Napoleon obaliwszy systemat bezrzą- 
du we Francyi, niszczył to wszystko co mogło 
KP a rokoszu i trwogi. Sama nazwa 

lub, pod którą on rozumiał stek rozpustnych 
wyrzutków społeczeństwa, przejmowała go okro- 


pnością , i to było powodem, że same niewinne, 
skromne i szlachetne towarzystwa ochrzczone tą 
nazwą, niemogły za jego czasów mieć powodzenia. 

Wszystkie zakłady tego rodzaju biorą paczą- 
tek dopiero od roku 1815; w Paryżu Kluby są na- 
stępujące: 

1. Klub Zokejów (Jockey Club). 

2. Były Cyrk ulicy Grammontskićj. 

3. Cyrk tejże ulicy który zajął lokal poprze- 
dniego. 

4. Klub przedmieścia St. Germain. 

5. Klub ulicy Wiwieńskićj. 

Pierwsze miejsce pod względem bogactw i zna- 
komitości członków, oraz wpływu na świat mo- 
dny, trzyma Klub Zokejów, nazwany urzędownie 
Towarzystwem czuwającem nad ulepszeniem rasy 
koni we Francyi. 

Towarzystwo to, zawiązane, za przykładem 
angielskiego Niumarkietskiego klubu (Jockey Club 
New Market) w 1834 r. pod prezydencyą zmar- 
łego xięcia Orleańskiego. Obecnie składa się z trzy- 
stu młodzików od dwudziestu pięciu do siedm- 
dziesięciu lat, i zajmuje prześliczny gmach na ro- 
gu ulicy Bulwaru Monmartre i ulicy Grange bate- 
lier. Członkowie płacą przy wejściu 500 franków 
potem po 300 fr. co rok. Przy głosowaniu po- 
trzeba koniecznie otrzymać 5, białych gałek aże- 
by być przyjętym. 

Nie mogą być przyjęci do towarzystwa: kup- 
cy, artyści i literaci. Zresztą kupcy zapisani do 
tego towarzystwa uważają się jako uczciwi nego- 
cyanci; giełdowi wszakże spekulanai , meklerowie, 
którzy ten tytuł sobie przywłaszczyli i weksla- 
rze, mają swobodny wsięp do szanownego towa- 
rzystwa. Celem towarzystwa tego Klubu są wy- 
Ścigi konne, szęzwanie psami, polowanie, bokso— 
wanie i bitwy kogucie. W przepysznych salach 
(za zwyczaj pustych) można czytać dzienniki, grać 
w gry dozwolone, oraz rozmawiać o koniach i 
psach. Głównem zajęciem członków Towarzystwa 
jest urządzenie i wykonanie wyścigów konnych, 
lecz się to czyni tylko z hełpliwości za przykła= 
dem anglików, a bynajmnićj nie dla udoskonalenia 
rassy koni francuzkich: do wyścigów tych stają 
tylko konie angielskie, lecz nagrody są w mone- 
cie francuzkićj. W ogólności we Francyi mało się 
troszczą o urządzenie stadnin, i dla tego artylie- 
rya i kawalerya francuzka nie ma dobrych koni. 

Najlepsze rasy, jak np. Limuzeńska i Owern- 
ska zupełnie zaginęły. Obecnie liczą we Fran- 
eyi tylko 2,500,000 koni, to jest około siedmiu 
koni na 120 mieszkańców; kiędy w Ausiryi liczą 
Ę g koni na 50 mieszkańców. Na remontę dla 

awaleryi zakupują się konie za granicą: od r. 
1823 do 1840 wydano w obce kraje za konie 
87,000,006 franków. 

Pewien pisarz francuzki stósownie do tego po- 
wiedział: „Marszałek Guvion Sensure kawaleryę 
uważał za oczy i nogi armii. Ztąd więc można 
wnioskować, żearmia nasza terażniejsza jest krzy- 
wa i chroma.* Członkowie klubu Zokejów są 
najgorliwszemi stronnikami anglomanii , chodzą po~ 
dobnie jak anglicy, jeżdżą konno tak jak anglie 
ubierają się po angielsku, cedzą przez zęby ja 
anglicy i kaleczą swój język angielskiemi wyraza- 
mi i zwrotami, lecz należąc do wyższćj klassy 
ludzi, do familij znakomitych, prowadzącej nie w 
jednym tylko zewnętrznym modnym świecie, ow- 
Szem mając udział w izbach i ministeryach , do- 
pomagają do wyboru deputowanych rozmaitej bar- 
wy i odcieni. W dyplomatyce wpływy tych pa- 


bd 
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nów przemożne są i widoczne; powiadają żepro- fryd Julian, Mrowicz Jan, Wódkiewicz Leon, Kmy- 
tekcya członka klubu Zokejów jest wyższą od ¿ġel Maurycy, Schaus Jan, z Pruss. 
wielu innych. (D. c. n.) jechali zo krakaa, 
Trembicki major ces. ros, Konopka Roman 
k , >> ob., Lubieniecki Jan Kanty, Bobrowski Karol hr., 
ee 16 Co dnia -t A do Polski; -~ T i Teodor, Skrzyń- 
Nowakowska Franciszka, Wilson ob., Rusocka sk; Alexander ob., Markowski Mateusz, Berwiń- 
Karolina ob., Marchocka ob., z Polski; -- Tej- ķi Teofil, do Galicyi; -- Kirchner Fryderyk, do 
chmann Antoni, Romer ob., z Galicyi; -- Still- P nss. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA, 


Doniesienia Urzędowe. 


Obwieszczenie. Nro. 1661. 
Nro 4921. SĘDZIA TRYBUNAŁU 
WYDZIAŁ DOCHODÓW PUBLICZNYCH I SkaREU _ Kommissarz upadlego handlu slar. Hirsza 
W SENACIE RZĄDZĄCYM (ilenberga. 


f i ' wo: Wzywa wierzycieli upadłego handlu star. 
Wolnego Niepodległego i ścisle Neutralnego „.. IX Y ABE ON par 
PAL aa. Jegat A >  Hirsza Eilenberga, aby się w dniu 22 Wrze- 
W zastósowaniu się do uchwały Senatu Rzą- pe op. b. „o godzinie” 33ziip ajann ać 
icono a dMi tro b m ier ANADSOdEDZ G lub przez umocowanych, stawili w Sali Posie- 
podaje do powszechnój wiadomości, iż w dniu PEE tl fraka peren gga 
25 SIpnie” r. b. o gdzie 1016) z rana od- ry. PAT Ró © zi 
bywać się będzie przy Magazynie Rządowym aa o 12 Sierpnia 1845 r. 
nad Wisłą, licytacya publiczna czterech starych (r.) i Bosuńskt. 
galarów Skarbowych. Cena szacunkowa każde- r PE wew M 
go w szczególności galaru na złotych polskich Prawnie zajęte ruchomości, a mianowicie 
48 groszy (I jest oznaczoną, | od takowój li- zegar Ścienn lezka olitarowane, komoda o- 
cytacya ¿n plus przez Administracyą Składów -T nk | s; M Ja" będą 
Skarbowych rozpocznie się. Chęć licytowania sprzedane w drodze Hxckier. Saina przez - 
BM AA Kaca + KR 0 maj Publiczną licytacyą w dniu 22 Sierpnia 1845. r. 
Znaczonycj, glzie zarazem wylicytowane o godzinie 9 z rana w kancellaryi podpisanego 


kwoty na ręce Administracyi zapłacą. Komornika Sąd licy K ej pod 
; : pot a ądowego przy ulicy Kanonnćj po 
Kraków HE Sierpnia 1845 r. L. 174 urzędującego. Chęć licytowania mają- 
. Senator Prezydnjący, cy, mają się zejść na czas i miejsce oznaczoue. 
K. Hoszowskr. * Kraków dnia 18 Sierpnia 1845 r. 
Za Sekr. W. Markowski. Karol Kojsiewicz R. S, 


Doniesienic prywatne. 


AE „Podpisany podaje do powszechnćj zł. 2 dozł. 5, Æriki od zł, 3 do zł. 10, S/re- 
4. wiadomości, iż w dniu 15 Września icye od złp. © do zł. 50, Pheniæ paima od 
r. b. odbędzie się w Ogrodzie Nie- zł. 4 do zł. 8, As/rapee od zł. 2 do zł. 30, 
dzźwiedzkim publiczna licytacya Roślin poczynając Drzewek Cytrynowych i Pomarańczowych ma- 
od cen niższych, niżeli te same sprzedawane łych po groszy 15, Cybulki najnowsze Tulipa- 
są za granicą. nów kopa po zł. 8, Gybulki Narcyzów kopa po 
Sprzedaż ta odbywać się będzie tak roślin zł. 8, Gybulki Hiacyntów kopa po zł. 20, Gy- 
ze szklarni , jako też Cieplarni (Trejbhaus) i bulki Tacetów kopa po zł. 20. 
Zimaćj Szklarni ( Orangerie ) partyami z sześciu Oprócz pomienionych plant, będą sprzeda- 
sztuk. złożonemi, a to po cenach następujących, wane w znakomitćj liczbie Rośliny z Cieplarni, 
SABA innemi: Kamelie od złp. 2 do złp. tudzież drzewka w gruncie rosnące i krzewy 
12, Rododendrony od złp. 6 do zł. 12, Ma- strojne katalogiem miejscowym objęte, i wedle 
gnolie cd zł. 10 do zł. 20, Draceny od zł. 2 cennika na miejscu znajdującego się. 
do zł. 4, Hortensye po zł. 1, Piwomie od zł. W ZYJE || 30 | 1845 
4 do zł. 8, Pelargonie po groszy 15, Glog- ak i d m „oka 
cynie pu zł. 1 gr. 15, Haemantus po złp. 2, Bariłomićj Urban 
Cactus po zł. 1, Róże po zł. 1, Azaleae oń Ogrodnik. 
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